
Ukraiński  neonazizm  –
przemilczane fakty

Wspierana przez państwo obecność neonazistów w szeregach armii
ukraińskiej  nie  jest  incydentalna,  choć  trudno  podać  ich
liczbę. Łatwiej natomiast policzyć ich ofiary. Zamordowali oni
około 14 tys. Ukraińców w ciągu ośmiu lat. To jedna z przyczyn
obecnej interwencji militarnej Rosji na Ukrainie. Izrael staje
tym samym po raz pierwszy przed obliczem czegoś, czego nigdy
się nie spodziewał: wspierania swego historycznego wroga –
nazizmu przez swojego protektora – Stany Zjednoczone.

Strauss i jego uczniowie
Jeśli prawdą jest, jak twierdzi Moskwa, że kraj znalazł się w
rękach „bandy neonazistów” finansowanych przez ukraińskich i
amerykańskich  Żydów,  Izrael  stanął  przed  niespodziewanym
dylematem w związku z obecnym kryzysem. Jeżeli tak faktycznie
jest, moralnym obowiązkiem Tel Awiwu jest zajęcie stanowiska
wobec tych Żydów, którzy wspierają nazistów, niezależnie od
poglądów na temat całego kryzysu ukraińskiego.

Kwestia  staje  się  jeszcze  bardziej  kontrowersyjna,  gdy
weźmiemy pod uwagę, że niewielka grupa Żydów amerykańskich
wykorzystujących ukraińskie grupy nazistowskie to w istocie
kilkuset ludzi, straussianistów znajdujących się w najbliższym
otoczeniu  prezydenta  Joe  Bidena.  Kim  są  wspomniani
straussianiści?  To  mniejszościowa  grupa  wśród  amerykańskich
Żydów,  dla  której  inspirację  stanowi  niemiecki  filozof
żydowskiego pochodzenia, emigrant i wykładowca Uniwersytetu w
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Chicago Leo Strauss. Wiele wskazuje na to, że stworzył on
niegdyś oddany mu krąg najwierniejszych uczniów, dziś mających
spore wpływy.

„Sekcja 82” i Führer Biłecki
„Rewolucja godności” w lutym 2014 roku, znana również jako
„Euromajdan”, polegała na zmianie władzy przeprowadzonej przez
straussistowską  zastępcę  sekretarzy  stanu  Hillary
Clinton i Johna Kerry’ego, Victorię Nuland. Zaczęło się od
tego,  że  grupa  chuliganów  związanych  z  charkowskim  klubem
piłkarskim,  znana  jako  „Sekcja  82”  zajęła  budynki
administracji  obwodowej  i  pobiła  przedstawicieli  ówczesnych
władz.

Gdy ministrem spraw wewnętrznych został były gubernator obwodu
charkowskiego  z  ramienia  ekipy,  która  utraciła  władzę,
współorganizator Euro 2012, Arsen Awakow, zdecydowano się na
utworzenie  na  bazie  „Sekcji  82”  formacji  paramilitarnej
liczącej 12 tys. bojówkarzy mających bronić „rewolucji”. 5
maja 2014 roku powstał batalion „Azow’, określany też mianem
Korpusu Wschodniego, na czele którego formalnie stanął Andrij
Biłecki. Znany był on jako „biały Führer” i teoretyk nazizmu.
Wcześniej  stał  na  czele  organizacji  Patrioci  Ukrainy,
neonazistowskiej  formacji  popierającej  Wielką  Ukrainę  i
agresywny antykomunizm.

Nuland z Jaroszem przeciwko Europie
To  Andrij  Bilecki  wraz  z  Dmytro  Jaroszem  stworzyli  Prawy
Sektor, który odegrał kluczową rolę na Majdanie w 2014 roku.
Ta otwarcie antysemicka organizacja sponsorowana była przez
ojca  chrzestnego  mafii  ukraińskiej,  żydowskiego
miliardera Igora Kołomojskiego. W sferze polityki zagranicznej
Prawy  Sektor  występował  ostro  przeciwko  Unii  Europejskiej,
proponując  w  jej  miejsce  stworzenie  sojuszu  krajów
środkowoeuropejskich i bałtyckich, znanego jako Międzymorze.
Było to zbieżne z projektami straussianistów, którzy od czasów
raportu Paula Wolfowitza z 1992 roku uznawali Unię Europejską



za groźniejszego od Rosji przeciwnika Stanów Zjednoczonych.
Pamiętamy  przechwyconą  rozmowę  telefoniczną  Nuland  z
ambasadorem amerykańskim, w której padły jej słowa „pierd…ć
Unię Europejską”.

Dmytro Jarosz jest agentem zakulisowych struktur NATO. Jeszcze
w 2007 roku zorganizował on w Tarnopolu wraz z samozwańczym
emirem Doku Umarowem kongres antyrosyjski, odbywający się pod
czujnym okiem ówczesnej ambasador Stanów Zjednoczonych przy
NATO Victorii Nuland. Jarosz zgromadził neonazistów z całej
Europy oraz islamistów z Bliskiego Wschodu, by wezwać ich do
dżihadu przeciwko Rosji w Czeczenii. Później stanął na czele
niewielkiej  grupy  gloryfikującej  ukraińskich  kolaborantów
nazistowskich,  znanej  jako  Tryzub  Stepana  Bandery.  Według
Bandery, prawdziwi Ukraińcy wywodzą się z ludów skandynawskich
i pragermańskich, które niestety następnie wymieszały się ze
Słowianami, Rosjanami, których należy zwalczać i zdominować.
Pod koniec 2013 roku ludzie Jarosza i członkowie innej grupy
nazistowskiej  przeszli  szkolenie  z  walk  ulicznych
przeprowadzone przez instruktorów z NATO na terenie Polski.
Gdy  ujawniłem  ten  fakt,  powołując  się  przy  tym  na  polski
tygodnik „NIE”, poddano mnie ostrej krytyce, a przecież warto
zauważyć, że polski Prokurator Generalny wszczął w tej sprawie
śledztwo, które – rzecz jasna – wkrótce zostało umorzone, bo
musiałoby sięgnąć ministra obrony.

Neonaziści w parlamencie
Latem  2014  roku  batalion  „Azow”  zebrał  w  swych  szeregach
wszystkie  te  grupki  neonazistowskie,  choć  składał  się  nie
tylko z nich. Wysłano go do walki z rebeliantami w Doniecku i
Ługańsku. Wynagrodzenia jego członków były dwukrotnie wyższe
niż żołd żołnierzy regularnego wojska. Batalion odbił z rąk
samozwańczej Donieckiej Republiki Ludowej miasto Marjinka, w
którym następnie dokonał masakry na „separatystach”.

We wrześniu 2014 roku ówczesny rządu ukraiński zdecydował się
na wcielenie batalionu „Azow” do Gwardii Narodowej i usunięcie
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niektórych nazistów z eksponowanych stanowisk.

W  wyborach  parlamentarnych  w  październiku  2014  roku  dwóch
byłych  przywódców  nazistowskich,  Andrij  Biłecki  i  Oleg
Pietrenko,  wybranych  zostało  do  Rady  Najwyższej.
„Biały  Führer”  pozostał  deputowanym  niezrzeszonym,  zaś
Pietrenko dołączył do frakcji wspierającej prezydenta Petra
Poroszenkę. Batalion „Azow” przekształcono w pułk „Azow” w
strukturze Gwardii Narodowej.

Protesty kongresmenów bezskuteczne
W marcu 2015 roku minister spraw wewnętrznych, którym wciąż
pozostawał  Arsen  Awakow,  uzgodnił  z  Pentagonem  wspólne
ćwiczenia pułku „Azow” z amerykańskimi siłami specjalnymi w
ramach  programu  Fearless  Guardian.  Wówczas  jednak
kongresmeni John Conyers Jr. (Demokraci, stan Michigan) i Ted
Yoho (Republikanie, stan Floryda) uznali to za niedopuszczalny
błąd. Argumentowali, że wspieranie islamistów w Afganistanie
stworzyło warunki dla powstania al-Kaidy i rozprzestrzeniania
się  terroryzmu.  Przekonywali  pozostałych  kongresmenów,  że
Stany  Zjednoczone  nie  mogą  sobie  pozwolić  bez  ryzykownych
konsekwencji  na  szkolenie  neonazistów.  W  tej  sytuacji  w
głosowaniu nad budżetem obronnym Kongres zabronił Pentagonowi
uzbrajania pułku „Azow” wyrzutniami rakietowymi typu MANPAD.
Pentagon  wkrótce  podjął  jednak  kolejną,  skuteczną  tym
razem  próbę  przeforsowania  stosownej  poprawki,  co  wywołało
protest ze strony Centrum Simona Wiesenthala.

To właśnie w tym czasie senator John McCain (Republikanie,
Arizona), wspierający wszystkich przeciwników Rosji, wcześniej
spotykający się z przywódcami al-Kaidy i Państwa Islamskiego w
Libii, Libanie i Syrii, odwiedził oddział „Dnipro-1” pułku
„Azow”.  Gratulował  tym  dziarskim  nazistom  walki  z  Rosją,
podobnie jak wcześniej gratulował jej dziarskim dżihadystom.

Antysemicka międzynarodówka
Tymczasem  pułk  „Azow”  rozpoczął  rekrutację  zagranicą.
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Dołączyli do niego obywatele Brazylii, Chorwacji, Hiszpanii,
Stanów Zjednoczonych, Francji, Grecji, Włoch, Słowacji, Czech,
krajów skandynawskich, Wielkiej Brytanii i Rosji.  Jednakże
porozumienia  mińskie,  gwarantowane  przez  Niemcy  i  Francję,
formalnie zakazywały władzom w Kijowie zatrudniania najemników
z zagranicy. „Azow” organizował w tym czasie obozy dla ponad
15 tys. młodych ludzi oraz stowarzyszenia dla cywilów. Tym
samym pułk ten osiągnął liczebność 10 tys. osób i co najmniej
drugie  tyle  sympatyków.  Pozwoliło  to  Andrijowi  Biłeckiemu
zadeklarować,  że  misją  historyczną  „Azowa”  jest
zjednoczenie „białej rasy na całym świecie w ramach krucjaty
mającej  zapewnić  jej  przetrwanie,  krucjaty  przeciwko
podludziom  dowodzonym  przez  Żydów”.

W dwóch raportach Wysokiego Komisarza ONZ ds. Praw Człowieka,
księcia  Zeida  Raada  al-Husseina  pojawiły  się  informacje  o
zbrodniach wojennych pułku „Azow” (Report on the human rights
situation  in  Ukraine  16  November  2015  to  15  February
2016 oraz Report on the human rights situation in Ukraine 16
February to 15 May 2016, Office of the United Nations High
Commissioner for Human Rights. February and November 2016).

W 2017 roku delegacja NATO, w której skład weszli oficerowie
amerykańscy i kanadyjscy, oficjalnie spotkała się z pułkiem.

Organizacja terrorystyczna?
Na  temat  grup  neonazistowskich  na  Ukrainie  pisało  wiele
mediów. Wszyscy bez wyjątku autorzy zszokowani byli obliczem
ideologicznym  i  poziomem  brutalności  „Azowa”.  Na  przykład,
„Huffington  Post”  ostrzegał  przed  bagatelizowaniem  problemu
przez polityków ukraińskich w artykule Note to Ukraine: Stop
whitewashing the political record (Nikolas Kozloff, Note to
Ukraine: Stop Whitewashing the Political Record, „Huffington
Post”, March 25, 2015).

W 2018 roku doszło do sporu między FBI a CIA. Tym razem
dotyczył on kwestii wyszkolonych w pułku „Azow” neonazistów



amerykańskich,  którzy  po  powrocie  do  kraju  stosowali  akty
przemocy.  Na  przykład,  Ruch  Powstańcie  (ang.  Rise  Above
Movement,  RAM)  przeszkolony  został   właśnie  przez  CIA  na
Ukrainie.

Po zamachach w nowozelandzkim Christchurch w październiku 2019
roku, w których zginęło 51 osób, 39 amerykańskich kongresmenów
zwróciło się do Departamentu Stanu z wnioskiem o uznanie pułku
„Azow”  za  zagraniczną  organizację  terrorystyczną  (FTO),
powołując się na relacje terrorysty z Nowej Zelandii z tą
ukraińską grupą.

Co najmniej 14 tysięcy ofiar
W  2020  roku  założyciel  prywatnej  korporacji  militarnej
Blackwater, miliarder Erik Prince podpisał szereg kontraktów
na  Ukrainie.  Jeden  z  nich  oddawał  mu  nadzór  nad  pułkiem
„Azow”.  Prince  liczył,  że  w  zamian  uda  mu  się  przejąć
poradzieckie zakłady zbrojeniowe na Ukrainie (Simon Shuster
, Exclusive: Documents Reveal Erik Prince’s $10 Billion Plan
to Make Weapons and Create a Private Army in Ukraine, „Time”,
July 7, 2021).

21  lipca  2021  roku  prezydent  Wołodymyr  Zełeński  podpisał
ustawę o tzw. rdzennych narodach. Zakładała ona faktycznie
przyznanie  praw  obywatelskich  i  podstawowych  wolności
wyłącznie  Ukraińcom  pochodzenia  skandynawskiego  czy
germańskiego, a już nie tym pochodzenia słowiańskiego. To w
istocie pierwsze od 77 lat rasistowskie ustawodawstwo przyjęte
w Europie.

Na  prośbę  Victorii  Nuland  2  listopada  2021  roku  Zełeński
mianował Dmytro Jarosza doradcą Szefa Sztabu Generalnego Sił
Zbrojnych Ukrainy Walerija Załużnego, powierzając mu zadanie
przygotowania ataku na Donbas i Krym. Przypomnijmy, że Jarosz
to nazista, zaś Nuland i Wołodymyr Zełeński to ukraińscy Żydzi
(z Ukrainy wywodzi się rodzina Nuland, od pokoleń mieszkająca
w Stanach Zjednoczonych).
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W ciągu ośmiu lat, od przewrotu do rozpoczęcia rosyjskiej
operacji wojskowej, neonaziści zabili na Ukrainie co najmniej
14 tys. osób.

Babi Jar
Na  słowa  rosyjskiego  przywódcy  o  „bandzie  neonazistów”
rządzących w Kijowie prezydent Zełeński stwierdził, że byłoby
to  niemożliwe,  bo  przecież  on  sam  jest  Żydem.  Jakby  tego
wystarczyło,  w  szóstym  dniu  konfliktu  oskarżył  Rosję  o
zbombardowanie  miejsca  pamięci  33  tys.  Żydów  zamordowanych
przez nazistów w Babim Jarze. Stwierdził, że osobiście nie
popierał  nigdy  nazistów  i  to  Rosjanie  niszczą  miejsca
przypominające  o  ich  zbrodniach.

Nie  czekając  na  rozwój  wydarzeń,  izraelska  instytucja
zajmująca  się  upamiętnieniem  ofiar  nazistowskiego
„ostatecznego  rozwiązania  kwestii  żydowskiej”,  muzeum  Yad
Vashem, wydała bardzo ostre oświadczenie. Uznała  w nim za
oburzający fakt, że Rosja porównuje ukraińską skrajną prawicę
do  nazistów  czasów  Shoah  i  jednocześnie  niszczy  miejsce
pamięci.

Izraelscy dziennikarze udali się do Jabiego Jaru i zobaczyli,
że  nie  został  on  w  żaden  sposób  uszkodzony.  Ukraiński
prezydent  kłamał.  Rzecznik  prasowy  Kremla  Dmitrij
Pieskow zaprosił przedstawicieli Yad Vashem na Ukrainę, by
sami, pod ochroną rosyjskich wojskowych, mogli przekonać się o
czym mówił prezydent Putin.

W odpowiedzi nastała cisza. Czyżby Kreml, podobnie jak Centrum
Simona  Wiesenthala,  rzeczywiście  mówił  prawdę?  A  jeśli  to
straussiańscy Żydzi ze Stanów Zjednoczonych wraz z żydowskim
liderem na Ukrainie Igorem Kołomojskim oraz pracującym na jego
rzecz żydowskim prezydentem tego kraju Wołodymyrem Zełeńskim,
współdziałali z prawdziwymi nazistami?



Bennett zrozumiał
Izraelski premier Naftali Bennett błyskawicznie udał się z
wizytą  do  Moskwy,  następnie  spotkał  się  z  kanclerzem
Niemiec  Olafem  Scholzem  w  Tel  Awiwie  i  zadzwonił  do
nieprzejawiającego żadnej woli kompromisu prezydenta Ukrainy.
Choć jego przedstawiano jako zabiegi o pokój, rozmowy, które
odbył, były w istocie próbą ustalenia, czy Stany Zjednoczone
faktycznie  oddały  Ukrainę  w  ręce  autentycznych  nazistów.
Zszokowany informacjami, które uzyskał, zadzwonił do Putina,
choć od ich spotkania minął zaledwie jeden dzień. Kontaktował
się też telefonicznie z szeregiem przywódców państw NATO.

Warto byłoby, żeby Naftali Bennett upublicznił wnioski, do
których  doszedł,  jednak  mało  prawdopodobne,  by  to  zrobił.
Wywołałby bowiem zainteresowanie zapomnianą kwestią związków
niektórych syjonistów z nazistami. Sprowokowałby pytanie o to,
dlaczego  Dawid  Ben  Gurion  uznawał  twórcę  syjonizmu
rewizjonistycznego Zeewa Żabotyńskiego za faszystę, a nawet
nazistę. Kim byli Żydzi, którzy jeszcze przed dojściem do
władzy  Adolfa  Hitlera  przyjmowali  delegację  NSDAP  w
Palestynie, choć partia ta stała już za organizacją pogromów w
Niemczech? Kto wynegocjował w 1933 roku porozumienie Ha’awara
dotyczące  tranzytu  ludności  żydowskiej  i  utrzymywał  swoje
przedstawicielstwo w Berlinie aż do 1939 roku? W jaki sposób
będący  w  połowie  pochodzenia  żydowskiego  Vollrath  von
Maltzan został dostawcą cyklonu B do obozów zagłady? To wiele
pytań,  które  większość  historyków  zbywa  milczeniem.  Czy
faktycznie, jak twierdzą świadkowie, prof. Leo Strauss nauczał
swych  żydowskich  studentów,  że  muszą  dążyć  do  stworzenia
własnej  dyktatury  korzystając  z  metod  analogicznych  do
nazistowskich, by obronić się przed kolejnym Shoah?

Oczywiście,  narracja  Ukrainy  i  NATO  nie  mogła  przekonać
Bennetta. Stwierdził on, że rosyjski prezydent nie jest żadnym
tropicielem  spisków,  nie  jest  też  człowiekiem  myślącym
irracjonalnie  czy  chorym  psychicznie.  Gdy  zaś  zapytano  o
poparcie ze strony państwa żydowskiego prezydenta Zełeńskiego



ten odpowiedział: „Rozmawiałem z premierem Izraela. I powiem
szczerze,  choć  może  to  zabrzmieć  obraźliwie,  muszę  to
powiedzieć: nasze stosunki są dobre, naprawdę niezłe. Przyjaźń
weryfikuje się jednak w trudnych, najcięższych czasach, takich
jak obecne, gdy potrzebne jest wsparcie i pomoc. Nie odniosłem
wrażenia, żeby Bennett owijał się naszą flagą”.

Izrael powinien zdystansować się wobec konfliktu na Ukrainie.
Jeśli  pewnego  dnia  postanowi  zająć  odmienne  stanowisko  i
działać wbrew Waszyngtonowi, będziemy wiedzieli dlaczego tak
się stało.

Thierry Meyssan

Redakcja:  Thierry  Meyssan  jest  znanym  francuskim
dziennikarzem, publicystą i analitykiem. Jego punkt widzenia
odzwierciedla pogląd części lewicy suwerenistycznej we Francji
na sytuację na Ukrainie w ostatnich latach.

Niezauważony upadek wielkiego
kłamstwa

Jest 5 kwietnia 2022 roku. Dwa tygodnie temu Agencja Oceny
Technologii  Medycznych  i  Taryfikacji  opublikowała  zalecenia
dotyczące postępowania diagnostycznego w związku z epidemią
Covid-19, które to zalecenia stały się podstawą do wycofania
przez  ministra  zdrowia  Adama  Niedzielskiego  obowiązku
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testowania pacjentów bezobjawowych m.in. przed hospitalizacją.
W opracowaniu AOTMiT przyznano, że testowanie takich osób jest
niewskazane,  ponieważ  w  zależności  od  stopnia
rozpowszechnienia  choroby  oraz  typu  testu  wyniki  fałszywie
pozytywne mogą sięgać nawet 91%. I nie ma tu znaczenia, czy
wirus jest mniej lub bardziej groźny. Wynik fałszywie pozytywy
jest wynikiem fałszywie pozytywnym bez względu na to, czy mamy
do czynienia z Deltą, Omikronem, czy innym zajzajerem.

Co oznacza publikacja AOTMiT i wycofanie obowiązku testowania
osób bezobjawowych? To jest przyznanie się do winy! Minister
Niedzielski przyznał się do winy polegającej na poddawaniu
izolacji i odcinaniu od leczenia osób, które na podstawie
fałszywie pozytywnego wyniku testu nie otrzymały niezbędnej
pomocy  medycznej.  To  również  przyznanie  się  do  winy
polegającej  na  tym,  że  na  podstawie  fałszywe  pozytywnego
wyniku testu zamykano w aresztach domowych miliony Polaków, a
niektórzy  siedzieli  w  nich  nawet  kilka  tygodni.  To  też
przyznanie się do winy, polegającej na tym, że osoby cierpiące
na poważne schorzenia kierowano na oddziały zakaźne, gdzie
zarażały się kowidem. A jeśli byli to schorowani seniorzy, to
narażano ich w ten sposób na poważne zagrożenie z ryzkiem
zgonu  włącznie.  Nie  zapominajmy  też  o  tym,  że  na  testy
fałszujące obraz rzeczywistości NFZ wydał miliardy złotych. To
były pieniądze wyrzucone w błoto i za to również odpowiada
minister Niedzielski.

Zalecenia wydane przez AOTMiT to upadek wielkiego kłamstwa.
Ale  czy  ten  upadek  został  powszechnie  zauważony?  Nie!
Większość  Polaków  w  ogóle  o  tym  nie  usłyszała.  Zmiany  w
zasadach testowania wprowadzono po cichutku, nie nagłaśniając
tematu w mediach. Z dnia na dzień skończyła się „największa
epidemia od 100 lat”, media zajęły się wojną na Ukrainie, a
minister Niedzielski dostał nagrodę „Wizjoner Zdrowia”. Władza
przeszła do porządku dziennego nad tym, że swoimi decyzjami
doprowadziła do prawie 200 tysięcy nadmiarowych zgonów. Nie
mamy Pańskiego płaszcza i co nam Pan zrobisz?



2 kwietnia 2022 roku Niedzielski zamieścił na Twitterze wpis,
w którym zaapelował, aby osoby po czterdziestce „poświęciły
swój cenny czas” na wypełnienie ankiety dotyczącej programu
Profilaktyka40+. Komentując ten wpis napisałam, że poświęcę
swój ceny czas, aby Niedzielski odpowiedział za 200 tysięcy
zgonów,  do  których  doprowadził.  I  właśnie  to  robię.  Jak?
Informując  ludzi  o  upadku  wielkiego  kłamstwa.  Dziś
poinformowałam o tym mojego fryzjera, który złapał się za
głowę, gdy usłyszał, jakim błędem obarczone jest testowanie
osób bezobjawowych. I że władza przyznała, że tak faktycznie
jest.  Nie  dowiedziałby  się  o  tym,  gdybym  mu  tego  nie
powiedziała.  Media  nabrały  wody  w  usta,  więc  skąd  miałby
wiedzieć?

Szanowni  Państwo,  to  jest  zadanie  dla  każdego  z  nas.  Ci,
którzy  już  wiedzą,  że  wielkie  kłamstwo  upadło,  a  władza
przyznała, że było to wielkie kłamstwo, muszą docierać z tą
informacją do jak największej liczby osób. Jeśli macie do
czynienia z zatwardziałym wyznawcą kowidianizmu, poproście go,
aby przeczytał to, co na temat testowania osób bezobjawowych
napisano w zaleceniach AOTMiT.

Zapewne wielu z Was pomyśli, że takie działanie i tak nic nie
da,  więc  szkoda  czasu  i  atłasu.  Nie  zgadzam  się  z  tym.
Informacja to potężna broń. Upadek wielkiego kłamstwa musi
zostać nagłośniony. Skoro nie robią tego media, ludzie muszą
zrobić to sami. Informując o tym, że władza przyznała się do
winy, dotrzemy do tych, którzy na podstawie tej wiedzy być
może zdecydują się na wytoczenie procesów o odszkodowania za
bezpodstawne  areszty  domowe  i  za  zgony  bliskich,  którzy
zmarli, ponieważ odcięto ich od leczenia przypisując im kowid
na podstawie fałszywie pozytywnego wyniku testu.

Informując o upadku wielkiego kłamstwa zabezpieczamy się też
przed kolejnym powrotem tego kłamstwa. Im więcej osób będzie o
tym wiedziało, tym większe szanse na to, że nie dadzą się po
raz kolejny wkręcić w wielkie kłamstwo. Ale trzeba działać
konsekwentnie i bez popadania w zwątpienie. Nie od razu Rzym



zbudowano, a kropla drąży skałę. Nie pozwólmy Niedzielskiemu
zamieść tej sprawy pod dywan. Nie pozwólmy, żeby Polacy po raz
kolejny  zostali  poddani  terrorowi  sanitarnemu
usprawiedliwianemu hasłem „Stop Covid”. Informujmy, informujmy
i jeszcze raz informujmy, że władza przyznała się do wielkiego
kłamstwa,  ale  zrobiła  to  po  chichu,  żeby  nie  ponieść
konsekwencji. Na to nie może być zgody. Winni muszą ponieść
konsekwencje. Jeśli nie karne, to przynajmniej polityczne. I
to jest zadanie każdego z nas. Wielkie kłamstwo upadło. Teraz
trzeba sprawić, żeby wszyscy się o tym dowiedzieli.

Źródło: wPrawo.pl

UWAGA!  Agencja  doradcza
Ministerstwa  Zdrowia
przyznaje, że testy kowidowe
są niewiarygodne

22 marca 2022 roku Agencja Oceny Technologii Medycznych i
Taryfikacji  (jednostka  opiniodawczo-doradcza  dla  Ministra
Zdrowia)  opublikowała  zalecenia  dotyczące  postępowania
diagnostycznego w związku z epidemią Covid-19. W dokumencie
przyznano,  że  zarówno  testy  PCR  oraz  testy  antygenowe  są
niewiarygodne, dają wyniki fałszywie pozytywne i nie należy
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ich stosować do testowania osób bez objawów infekcji.

W dokumencie stwierdzono też, że „nie zaleca się populacyjnych
badań przesiewowych”. Co więcej, nie zaleca się rutynowego
testowania  pacjentów  z  objawami  infekcji.  Testowanie  można
rozważyć wyłącznie w przypadku osób z wysokich grup ryzyka.
Całe opracowanie TUTAJ.

Jednym z konsultantów merytorycznych opracowania jest prof.
Andrzej Horban. Ten sam, który opowiadał o czekającym nas
kowidowym tsunami i milionie pacjentów w szpitalach. Co się
stało, że Horban nagle zaczął mówić ludzkim głosem?

O  tym,  że  kowidowe  testy  są  niewiarygodne,  mówili  już  na
początku pandemii niezależni naukowcy i lekarze, ale wtedy
opluwano ich jako „foliarzy”. Po raz kolejny okazało się, że
„foliarze” mieli rację, ale oczywiście nikt ich nie przeprosi.
Nikt  też  nie  przeprosi  pacjentów,  którym  na  podstawie
fałszywie pozytywnych wyników odwołano lub przesunięto planową

https://t.co/B3swXtKNVv


diagnostykę i hospitalizację. A co z tymi, którzy zmarli nie
otrzymawszy pomocy, ponieważ najważniejsze było testowanie? I
to  wielokrotne,  żeby  w  końcu  wyszedł  „plus”  i  żeby  można
wrzucić ich na lepiej płatny oddział kowidowy. Czy ktoś za to
odpowie?

Na  podstawie  fałszywych  wyników  niewiarygodnych  testów
zamykano ludzi w aresztach domowych, a posłowie PiS złożyli
projekt  ustawy  wprowadzającej  masowe  testowanie  w  miejscu
pracy.  Testowano  zdrowych  sportowców,  którym  fałszywie
pozytywny wynik testu zamykał drogę do startu w zawodach.
Szykanowano  i  stygmatyzowano  osoby,  które  mówiły,  że  ten
testowy  obłęd  jest  absurdem.  A  teraz  po  cichutku  i  bez
wielkich fanfar władza wycofuje się rakiem z idiotyzmów, przy
których  trwała  dwa  lata  wmawiając  Polakom,  że  to  dla  ich
dobra. Nic się nie stało, Polacy, nic się nie stało.

Źródło: nfz.gov.pl

Świat  oburza  się  na
zbrodnicze  działania  Rosji,
ale  wzrusza  ramionami  na
działania Chin

Większość  świata  słusznie  zjednoczyła  się
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przeciwko Rosji po jej inwazji na Ukrainę. Władimir Putin jest
teraz pariasem na arenie międzynarodowej. Ukraina otrzymuje
miliardy w ramach pomocy wojskowej i humanitarnej. Światowe
zasoby  miękkiej  siły  (soft  power)  zmobilizowały  się,  aby
odciąć Rosji dostęp do usług finansowych, handlu, większości
przedsięwzięć biznesowych i podróży międzynarodowych. Rosyjscy
oligarchowie zostali objęci sankcjami, ich ogromne jachty są
konfiskowane.  Stany  Zjednoczone  nie  będą  odtąd  kupować
rosyjskiej  ropy.  Nawet  nieudolne  Zgromadzenie  Ogólne  ONZ
potępiło Rosję w przytłaczającym, choć niewiążącym głosowaniu.

To wszystko jest bardzo pokrzepiające. Przeciwstawienie się
bezwzględnemu dyktatorowi, który dąży do rozszerzenia swojej
władzy, tłumiąc własny naród i dopuszczając się okrucieństw
w  zakresie  praw  człowieka,  wymaga  zdecydowanej  reakcji
międzynarodowej, jeśli świat ma pozostać choć w minimalnym
stopniu  cywilizowany.  Należy  jednak  zadać  jedno  pytanie:
Dlaczego tak skutecznie mobilizujemy się przeciwko rosyjskim
okrucieństwom  w  zakresie  praw  człowieka,  a  jednocześnie
wzruszamy  ramionami  na  ogromne  zbrodnie  przeciwko
ludzkości  popełniane  przez  Chińską  Republikę  Ludową?

Tak,  rosyjska  inwazja  jest  przerażająca  i  niewybaczalna.
Niewinni ludzie cierpią i umierają. Ich przelana krew woła
o zdecydowaną reakcję.

Ale czy trwające zło popełniane przez Komunistyczną Partię
Chin  (KPCh)  jest  mniej  warte  reakcji  międzynarodowej?
Po  pierwsze,  mamy  do  czynienia  z  czynnym  i  ciągłym
ludobójstwem  dokonywanym  na  Ujgurach  w  zachodnich  Chinach,
gdzie  ponad  milion  niewinnych  ludzi  zostało  uwięzionych
w obozach koncentracyjnych tylko dlatego, że są muzułmańską
mniejszością  etniczną.  Gwałty  na  ujgurskich  kobietach  są
środkiem  ucisku,  często  są  zmuszane  do  poddawania  się
przymusowej  sterylizacji  i  aborcji;  ujgurscy  pracownicy  są
wywożeni na przymusowe roboty do całego kraju jako dosłownie
niewolnicy.  I  wszystko  to  w  obrzydliwy  sposób  przypomina
Trzecią Rzeszę.



Ale  to  jeszcze  nie  wszystko.  Rutynowym  aresztowaniom
za przekonania religijne poddawani są wyznawcy Falun Gong,
a następnie mordowani, aby zasilić chiński rynek „turystyki
transplantacyjnej”.  Do  tego  dochodzi  nielegalna  okupacja
i  kulturowe  ludobójstwo  Tybetu,  miażdżenie  demokracji
w  Hongkongu  wbrew  chińskim  zobowiązaniom  traktatowym
oraz coraz bardziej wojownicze groźby przeciwko niepodległości
Tajwanu,  szkodliwy  system  oceny  społeczeństwa,  zbrojne
wtargnięcia  na  granicę  Indii,  nielegalna  militaryzacja
na Morzu Południowochińskim oraz masowa kradzież [technologii
itp.]  na  całym  świecie  –  nie  wspominając  o  wielkim
zatuszowaniu  sprawy  z  COVID-19  –  a  wszystko
to  pod  kierownictwem  dyktatury  partii  komunistycznej,
tak zimnej, wyrachowanej i obojętnej na świętość ludzkiego
życia, jak człowiek, który rządzi Rosją.

Jednak mimo tego wszystkiego – i nie tylko – Chiny pozostają
„szanowanym” członkiem społeczności międzynarodowej. Oto kilka
powodów, dlaczego tak się dzieje:

Siła obrazu
Powiedzenie, że obraz jest wart tysiąca słów, nabiera jeszcze
większego  znaczenia,  gdy  szokujące  obrazy  są  transmitowane
na żywo. Któż z nas nie odczuł wstrząsu na widok przerażonych
ukraińskich uchodźców stłoczonych na dworcach kolejowych lub
nie  był  oburzony  celowym  niszczeniem  dzielnic  mieszkalnych
i  morderczym  strzelaniem  rosyjskiej  armii  do  uciekających
rodzin?  Któż  z  nas  nie  uronił  łzy  nad  powszechnym
nieszczęściem,  jakie  rozpętał  Putin?

Dla  kontrastu,  Chiny  są  społeczeństwem  nieprzejrzystym.
Większość  złych  czynów  ma  miejsce  wewnątrz  kraju,
w  najgłębszym  cieniu,  gdzie  żadne  filmy  nie  uwieczniają
makabrycznych  wydarzeń,  które  mogłyby  wstrząsnąć  sumieniem.
Owszem, znane są przypadki gwałtów na ujgurskich kobietach,
ale ich przerażające krzyki pozostają niesłyszalne. Zdjęcia
obozów  koncentracyjnych  zrobione  z  satelitów  przedstawiają



ogromne kompleksy więzienne, ale nie pokazują okrutnych tortur
odbywających  się  w  ich  wnętrzach.  Zdjęcia  okaleczonych
ciał zabitych praktykujących Falun Gong nie są transmitowane
na  cały  świat,  ponieważ  mordy  popełniane  są  w  sterylnych
chirurgicznych salach szpitalnych. Krótko mówiąc, okrucieństwa
na Ukrainie są żywo przedstawiane wszystkim, ale te popełniane
w Chinach pozostają abstrakcyjne.

Siła skutecznego przywództwa
W Chinach z pewnością nie brakuje krytyków. Jednak większość
sprzeciwu  opiera  się  na  demonstracjach,  o  których  rzadko
informują  media,  oraz  na  badaniach  naukowych  ośrodków
analitycznych, które nie są wystarczające, aby zmobilizować
powszechny  opór.  Dla  kontrastu,  opozycja  wobec  Rosji  ma
bohaterską  twarz  prezydenta  Ukrainy  Wołodymyra  Zełenskiego,
który wraz ze swoim rządem pozostaje w kraju pod ciągłą groźbą
nagłej,  gwałtownej  śmierci.  Przywództwo  Zełenskiego
zainspirowało  jego  kraj  i  świat  do  emocjonalnego  wsparcia
obrony  Ukrainy.  W  Chinach  nie  ma  równorzędnego  przywódcy
opozycji, wokół którego można by się skupić, dlatego światowy
sprzeciw  wobec  polityki  KPCh  pozostaje  nieukierunkowany
i wątły.

Siła pieniądza
Rosja  jest  ogromnym  krajem  pod  względem  geograficznym,
ale stosunkowo słabym gospodarczo – jej PKB jest mniejsze niż
PKB  Włoch,  Brazylii  i  Kanady.  Gdyby  Rosja  nie  posiadała
największego  na  świecie  zapasu  broni  jądrowej,  nie  byłaby
światowym mocarstwem. Oznacza to, że dla światowych państw
i  konglomeratów  korporacyjnych  ryzyko  finansowe  związane
z odcięciem się od rosyjskiej gospodarki jest niewielkie.

Inaczej jest w przypadku Chin. Chiny wytwarzają ponad jedną
trzecią  światowego  PKB  i  są  światowym  centrum  produkcji.
Rozstanie z gospodarką tego kraju spowodowałoby prawdziwy ból.



Co  więcej,  kraj  ten  jest  bogaty  nie  tylko  w  porównaniu
z Rosją; jego ponadmiliardowa populacja stanowi kluczowy rynek
zbytu dla światowych towarów. Co bardziej podstępne, Chiny
wykorzystują  bogactwo,  aby  wprowadzić  swoje  wartości
do  instytucji  Zachodu  –  od  naszych  uniwersytetów,
przez  przemysł  rozrywkowy,  po  organizacje  polityczne
i biznesowe. Pieniądze kupują przyzwolenie. Zauważmy, że te
same  wielkie  korporacje,  które  bojkotują  Gruzję  z  powodu
drobnych zmian w prawie wyborczym – i które słusznie wycofały
swoje firmy z Rosji – pozostają obojętne wobec niezliczonych
przypadków łamania praw człowieka przez Chiny.

Siła wspólnej kultury
Na  koniec,  Ukraina  jest  krajem  zachodnim.  Kiedy  widzimy
cierpienie jej mieszkańców, widzimy siebie – w ich ubraniach,
wyglądzie ich miast, strukturze ich instytucji kulturalnych
i politycznych, kościołach, do których uczęszczają. Podzielamy
wartości demokratyczne, które wyznają, a być może – w tym
przypadku mam nadzieję, że się mylę – identyfikujemy się także
z ich europejskimi cechami.

Z  kolei  Chiny  to  cywilizacja  wschodnia.  Jej  najważniejsze
wartości  polityczne  i  kulturowe  są  nieliberalne.  Ich
mieszkańcy wyglądają inaczej niż wielu z nas. W tym sensie
Chiny są bardziej „obce” (jeśli można to tak ująć) dla ludzi
Zachodu niż Ukraina i cierpienie jej mieszkańców, a zatem – tu
znowu  mam  nadzieję,  że  się  mylę  –  być  może  trudniejsze
do utożsamienia.

I na tym właśnie polega ironia. Zarówno Rosja, jak i Chiny
stanowią poważne i realne zagrożenie dla zachodnich wartości.
Jednak  spośród  nich  Rosja  stanowi  mniejsze  zagrożenie
egzystencjalne.  Jej  lekkomyślny  dyktator  dąży  do  przejęcia
kontroli  nad  Europą  Środkową  i  Wschodnią.  Natomiast
zimnokrwiści  przywódcy  Chin  planują  zdominować  świat.

Nie oznacza to, że powinniśmy z mniejszą siłą przeciwstawiać



się  agresji  Rosji.  Oznacza  to  jednak,  że  powinniśmy
przeciwstawić  się  większemu  ogólnemu  zagrożeniu,  jakie
stanowią Chiny, stosując równoważną strategię prężącej muskuły
„miękkiej  siły”,  zmobilizowanej  obecnie  przeciwko  Rosji.
Kryzys  na  Ukrainie  jest  oczywiście  kryzysem  bezpośrednim.
Jednak w dłuższej perspektywie Państwo Środka stanowi o wiele
większe zagrożenie. Nasze przyszłe działania polityczne muszą
uwzględniać tę groźną rzeczywistość.

W  Waszyngtonie  powstaje
Muzeum  Pamięci  Ofiar
Komunizmu

Nasze wartości i zasady, które chciał zniszczyć komunizm, są
wciąż  zagrożone  –  powiedział  PAP  Andrew  Bremberg,  Prezes
Fundacji Pamięci Ofiar Komunizmu (ang. Victims of Communism
Memorial Foundation, VOC). W maju w Waszyngtonie ma zostać
ukończony pierwszy etap budowy Muzeum Pamięci Ofiar Komunizmu
i jego oficjalne otwarcie.

PAP: O Fundacji Pamięci Ofiar Komunizmu już informowaliśmy,
także między innymi o darowiźnie polskiego rządu na jej rzecz.
Na  jakim  etapie  rozwijania  swojej  działalności  jest
w  tej  chwili,  zwłaszcza  pod  kątem  powstania  muzeum
w  Waszyngtonie?
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Andrew  Bremberg:  Fundacja  powołana  została  wspólną,
ponadpartyjną  decyzją  Kongresu  Stanów  Zjednoczonych  w  1994
roku  jako  edukacyjna,  niedochodowa  instytucja,  mająca
upamiętnić  około  100  mln  ofiar  komunizmu.  Symboliczną
i  istotną  dla  niej  datą  jest  2007  rok.  Wtedy,  decyzją
prezydenta George’a W. Busha, przy ulicy w Waszyngtonie, gdzie
powstać  ma  muzeum,  wzniesiono  pomnik  „Bogini  Wolności”,
repliki  rzeźby  stworzonej  przez  protestujących  chińskich
studentów na placu Tiananmen w Pekinie w 1989 roku. Od tego
czasu  Fundacja  rozwinęła  działalność,  przygotowując
i rozprowadzając materiały edukacyjne dla szkół w tradycyjnych
i multimedialnych formatach. W ten sposób wypełnialiśmy wielką
lukę w amerykańskich szkolnych programach, dotyczącą historii
komunizmu i ofiar tego systemu. Ale cały czas pamiętaliśmy
o celu, jaki postawili sobie fundatorzy: utworzeniu muzeum
w Waszyngtonie poświęconego ofiarom komunizmu, na wzór innych
placówek  w  tym  mieście,  biorąc  przykład  m.in.  z  Muzeum
Holokaustu. Jesteśmy tego celu coraz bliżej.

Jakaś konkretna data?

Zakończenie pierwszego etapu budowy muzeum i jego oficjalne
otwarcie  planujemy  na  maj  tego  roku.  Udało  się  to  dzięki
prywatnym  i  publicznym  darowiznom,  w  tym  od  polskiego
i  węgierskiego  rządu,  a  także  współpracy  z  rozmaitymi
instytucjami, w tym z Polską Fundacją Narodową. Przyjechaliśmy
do  Polski,  ja  osobiście  jestem  tu  pierwszy  raz,
żeby  podziękować  za  wsparcie  i  pogłębić  naszą  wiedzę
przez liczne spotkania, a także poinformować o technicznym
i merytorycznym zaawansowaniu prac nad muzealną ekspozycją.

Co oznacza ten nowy etap dla Fundacji?

Muzea to niezwykle ważne i użyteczne instrumenty szerzenia
wiedzy  o  faktach,  ideach  i  historii.  Waszyngton  jest
uprzywilejowanym  miejscem  gdy  chodzi  o  muzea,  że  wspomnę
choćby  o  Smithsonian  Institution,  największym  na  świecie
kompleksie muzealno-edukacyjnym i badawczym. Co roku rzesze



Amerykanów, szkolne wycieczki odwiedzają Waszyngton, a w tym
jego muzea. Muzeum Ofiar Komunizmu, mieszczące się zaledwie
dwie przecznice od Białego Domu, powinno znaleźć się na ich
szlaku.

Nie  tylko  Amerykanie  odwiedzają  Waszyngton,  także  goście
z całego świata…

Właśnie, amerykańska stolica jest także globalnym turystycznym
centrum.  Dlatego  nasza  placówka  otwarta  będzie  też
na  międzynarodową  publiczność.  Trzeba  pamiętać  również,
że  w  Waszyngtonie  mamy  koncentrację  życia  politycznego
i intelektualnego na ogromną skalę. Mają tu siedzibę think
tanki,  ośrodki  akademickie  i  badawcze  o  światowej  randze,
które  stanowią  zaplecze  dla  organizacji  politycznych,
instytucji publicznych, w tym rządowych i międzynarodowych.
Przez Waszyngton przewijają się też setki, jeśli nie tysiące
gości – polityków, intelektualistów, zajmujących się diagnozą,
analizą  i  rozwiązaniami  problemów  współczesnego  świata,
problemów,  których  często  nie  można  zrozumieć  bez  wiedzy
o przeszłości i spadku, który pozostawił komunizm. Dla nich
nasze muzeum jest otwarte nie tylko jako dla gości. Chcemy,
żeby  oprócz  bycia  miejscem  pamięci  o  milionach  ofiar
zbrodniczej,  komunistycznej  ideologii,  muzeum  było  żywym
ośrodkiem wymiany myśli – konferencji, wykładów, publicznych
dyskusji,  dotyczących  historycznych,  ale  i  współczesnych
spraw,  gdzie  doświadczenie  komunizmu  jest  istotnym  punktem
odniesienia.

Czyli  zadanie  Fundacji  i  muzeum  to  nie  tylko  historia
i  pamięć…

Pierwsze,  oczywiste  i  moralne  zobowiązanie  to  pamięć
o  niezliczonych  ofiarach  komunizmu,  która  im  się  należy
i o którą trzeba dbać. Drugie to nauka, jaką z przeszłości
powinno się wyciągnąć. Bez wiedzy, którą o komunizmie chcemy
przekazać, nie sposób rozumieć współczesności. Widzimy dziś
rosyjską agresję na Ukrainę, nie można jej zrozumieć, jeżeli



nie znamy historii Związku Sowieckiego, jeżeli nie pamiętamy
choćby  o  milionowych  ofiarach  Hołodomoru  w  czasach
stalinowskich.  Nie  zdiagnozujemy  dobrze  działań  Putina
i rządzonej przez niego Rosji czy polityki komunistycznych
wciąż  Chin,  jeśli  nie  docenimy  wagi  totalitarnych  korzeni
i pozostałości w obu krajach.

Niestety, u wielu Amerykanów pojawiła się po upadku komunizmu
luka edukacyjna, którą Fundacja właśnie chce wypełnić. Sam,
będąc  jeszcze  w  szkole,  uczestniczyłem  w  tej  powszechnej
radości  ze  zwycięstwa  nad  komunizmem,  kiedy  zaraz  potem
obwieszczono „koniec historii”. To był błąd.

Dość  oczywisty  dla  nas,  wychodzących  z  komunistycznej
zamrażarki  i  mogących  wreszcie  pisać  swoją  historię.
Zrozumiały  być  może  dla  zwykłego  człowieka  z  ulicy
na Zachodzie. Ale ten błąd, ze swoimi konsekwencjami dziś,
popełnili  politycy,  intelektualiści,  którzy  mieli  wiedzę
i narzędzia analizy rzeczywistości nieporównywalne z tym, czym
dysponował przeciętny obywatel.

Tak, to zaskakujące. Zadziałało proste i naiwne przekonanie,
że w nowej rzeczywistości nasi partnerzy po upadku komunizmu,
kiedy prowadzimy dialog, a nawet się spieramy, myślą mimo
wszystkich różnic tymi samym kategoriami, mają wspólne z nami
fundamentalne  chociaż  punkty  odniesienia.  Zapanowało
przekonanie,  że  po  zimnej  wojnie  żyjemy  wreszcie
w zaplanowanym po 1945 roku międzynarodowym prawnym ładzie,
w świecie demokracji, rządów prawa – przy wszystkich możliwych
różnicach, a przynajmniej do niego zmierzamy. To nie pozwoliło
zrozumieć  znaczenia  niebezpiecznej  ewolucji  wewnętrznej
w krajach takich jak Rosja Putina i Chiny, w których nastąpił
zwrot w stronę totalitarnego mechanizmu sprawowania władzy. Co
gorsza,  ten  zwrot  przełożył  się  na  agresję  wobec  wolnego
świata i przyjęcie nieakceptowalnej zasady, że w XXI w. znów
obowiązuje brutalne prawo siły. W przypadku Rosji oznaczało
to militarną inwazję Ukrainy, pierwszej wojny na kontynencie
europejskim  od  II  wojny  światowej.  W  przypadku  Chin,



po złamaniu zobowiązań i pacyfikacji Hongkongu, coraz bardziej
realną  groźbę  militarnego  ataku  na  demokratyczny  Tajwan.
Niestety,  komunizm,  a  bardziej  jego  kontynuacja,  już
bez  ideologicznego  parawanu,  okazał  się  jak  najbardziej
współczesnym problemem.

Jak  w  tym  kontekście,  nie  tylko  historycznym,
ale  i  współczesnym  widzi  swoją  misję  Fundacja?

Od początku zakładaliśmy, że Fundacja i jej muzeum będzie
nie  tylko  miejscem  pamięci  o  zbrodniach  komunizmu  i  jego
ofiarach, ale też pamięci o naszych wartościach i zasadach,
które  komunizm  chciał  zniszczyć.  W  dzisiejszych  czasach,
lata po teoretycznym upadku komunizmu, okazuje się, że te
wartości są wciąż zagrożone, że prawo ludzi do demokratycznego
wyboru  swoich  przedstawicieli,  a  narodów  do  suwerennego
decydowania  o  sobie,  może  być  łamane.  Poprzez  swoją
działalność  edukacyjną  i  badawczą  Fundacja  chce  aktywnie
bronić tych wartości, wskazywać na zagrożenia dla nich, które
źródła mają często w totalitarnej, komunistycznej przeszłości,
a na pewno w jej zmutowanej kontynuacji.

Z  perspektywy  byłych  krajów  komunistycznych  mamy  często
poczucie, że w zjednoczonej Europie nie znikła żelazna kurtyna
historycznej  świadomości.  Symbolicznie,  kiedy  na  Ukrainie,
w ramach majdanowej rewolucji godności, spontanicznie burzono
pomniki Lenina, czołowa postać Unii Europejskiej czciła Karola
Marksa,  ojca  totalitarnej  utopii,  odsłaniając  jego  pomnik
w  Niemczech.  Co  ze  wspólną  pamięcią  wolnego  świata,
czy uwzględni nasze doświadczenie komunistycznego zniewolenia?

Działamy głównie na niwie amerykańskiej, ale współpracujemy
też  z  siecią  placówek  europejskich  z  centralą  w  Pradze.
Dostrzegamy  problem,  bo  widzimy  go  również  w  Stanach
Zjednoczonych i próbujemy mu zaradzić. Dla nas bardzo ważne są
doświadczenia krajów i społeczeństw, które przeżyły komunizm
i potrafiły się z niego wyzwolić. Uwzględniamy je w pracy
edukacyjnej i będą one bardzo obecne w naszym muzeum.



Na  koniec,  jakie  polskie  doświadczenia  z  komunizmem
najbardziej zainteresowały autorów przygotowywanej ekspozycji?

Najważniejsze  zjawisko  to  „Solidarność”,  najbardziej  masowy
i oddolny ruch sprzeciwu wobec komunizmu, który rozsadził go
od wewnątrz i co więcej, zasadniczo przyczynił się do jego
upadku.  Ale  pokazujemy  też  np.  wojnę  odrodzonego  państwa
polskiego z bolszewicką Rosją w 1920 roku, niedocenioną obronę
nie  tylko  Polski,  ale  i  Europy  przed  komunistyczną
nawałą. Współpracujemy w tej materii z naszym partnerem Polską
Fundacją  Narodową,  za  którą  to  współpracę  jesteśmy  bardzo
wdzięczni.

Rozmawiał: Jarosław Guzy.

Autor: Jarosław Guzy, PAP.

Handel dziećmi w Chinach jest
powiązany z grabieżą organów

Niedawno  w  chińskich  mediach  społecznościowych  oburzenie
wywołało  nagranie  przedstawiające  chorą  psychicznie  matkę
ośmiorga dzieci przykutą łańcuchami w wiejskiej chacie.

To zdarzenie wywołało ożywioną dyskusję w Chinach na temat
handlu  kobietami  w  celu  zawarcia  związku  małżeńskiego.
W Państwie Środka liczba mężczyzn przewyższa liczbę kobiet
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na  skutek  obowiązującej  przez  dziesięciolecia  polityki
„jednego  dziecka”,  która  została  ustanowiona
przez  Komunistyczną  Partię  Chin.

Według chińskich obrońców praw człowieka ten incydent ukazuje
głębsze problemy związane z handlem ludźmi w Chinach, takie
jak uprowadzanie dzieci i grabież organów.

Chiński  dysydent  Yao  Cheng  był  wolontariuszem  organizacji
Women’s Rights in China (WRIC), nowojorskiej organizacji non
profit, i pracował w Chinach w latach 2007-2016. W wywiadzie
dla  chińskojęzycznej  edycji  dziennika  „The  Epoch  Times”
opowiedział  o  przypadkach  handlu  dziećmi,  a  także
o  podejrzeniach  związanych  z  handlem  narządami  dziecięcymi
w Chinach.

Dziewczynki w klasztorach
Odkąd w 1979 roku reżim przyjął politykę jednego dziecka,
wiele  chińskich  niemowląt  płci  żeńskiej  zostało  zabitych,
a niektórzy rodzice próbowali oddawać swoje niemowlęta płci
żeńskiej  do  buddyjskich  zakonów  żeńskich,  aby  dać  dziecku
szansę na przeżycie.

W swoim filmie dokumentalnym „Girls in the Nunnery” (pol.
„Dziewczynki w klasztorach”) Yao opisał, jak pomógł uratować
wiele dziewcząt, które dorastały w klasztorach, i jak pomógł
odszukać ich biologiczne rodziny.

Za swoje działania Yao został skazany w Chinach w 2013 roku
na 22 miesiące więzienia.

Yao wykazał w swoim śledztwie, że tysiące dziewczynek zostało
adoptowanych  z  kilkudziesięciu  buddyjskich  klasztorów
w Tongcheng – mieście o statusie powiatu w Anhui, wschodniej
prowincji Chin.

„Noworodki były porzucane w papierowym pudełku lub koszyku
wyściełanym kocem” – powiedział. „Te, które miały szczęście,

https://wrchina.org/archives/7844


były wychowywane przez zakonnice, ale zakonnice były w stanie
wychować  tylko  kilkoro  lub  kilkanaścioro  dzieci.  Pozostałe
w  większości  zamarzały  na  śmierć  lub  były  zabijane
przez  dzikie  psy.  Oczywiście  jeśli  jakaś  rodzina  chciała
zaadoptować dziecko płci żeńskiej, zakonnice przekazywały je
tym osobom”.

Olbrzymie zyski
Według  Yao  chińskie  dzieci,  zarówno  chłopcy,  jak
i  dziewczynki,  często  padają  ofiarami  uprowadzenia  lub
porwania, a także handlu ludźmi.

Jego  zdaniem  chińska  policja  jest  dobra  w  łapaniu  wrogów
państwa, ale nie handlarzy ludźmi, gdyż wielu policjantów jest
zaangażowanych  w  proceder.  Ten  handel  tworzy  łańcuch
przemysłowy  przynoszący  ogromne  zyski.

Yao powiedział, że według statystyk zebranych przez chińskie
organizacje  pozarządowe,  jak  również  WRIC,  co  roku
uprowadzanych jest około 70 000 dzieci. Ta liczba nie obejmuje
dzieci, które zostały porzucone.

Wyjaśnił,  że  dziewczynki,  które  zaginęły,  były  kupowane,
by zostać narzeczonymi (zostaną one wydane za mąż za danego
członka  rodziny,  gdy  dziecko  osiągnie  odpowiedni  wiek),
prostytutkami, a nawet dawcami organów.

Yao  wspomina,  że  w  mieście  Shantou,  które  jest  położone
na  wschodnim  wybrzeżu  Chin  w  prowincji  Guangdong,  widział
łóżka dla chłopców i dziewcząt, którzy zostali wysłani do Azji
Południowo-Wschodniej w celu ograbienia ich z organów. Yao
powiedział, że zebrał wszelkie dowody potrzebne, by wnieść
oskarżenie, ale policja odmówiła przeprowadzenia śledztwa lub
podjęcia jakichkolwiek działań zmierzających do wyeliminowania
tych przestępstw.

Jego zdaniem brak reakcji był związany z tym, jak lukratywny
jest  to  proceder.  „Organy  jednego  dziecka  są  warte  ponad



milion juanów (157 000 USD)” – powiedział.

Wyjaśnił,  że  zapotrzebowanie  na  narządy  za  granicą  jest
ogromne.  Zidentyfikował  pośredników  w  handlu  organami
dziecięcymi w Shantou, ale nie mógł podjąć dalszych działań:
„Jeśli spróbujesz coś z tym zrobić, twoje życie znajdzie się
w niebezpieczeństwie”.

W Putian, które znajduje się w nadmorskiej prowincji Fujian
na południu kraju, pojawiły się w internecie wpisy pokazujące
kilkanaście ciał dzieci, którym brakowało organów i oczu. Yao
powiedział: „To nie jest coś, co każdy może zrobić zwykłym
nożem  kuchennym.  To  profesjonalna  [robota].  Transplantacja
to jest delikatna operacja”.

Yao  uważa,  że  wiele  operacji  zostało  zatwierdzonych
przez urzędników wysokiego szczebla, ponieważ niektórzy wysocy
rangą urzędnicy i członkowie elit partyjnych sami potrzebowali
przeszczepu narządów.

Dlaczego  wielu  członków  starszych  kadr  partyjnych,  rzekomo
osłabionych po wojnach i wszystkich trudach młodości, może
dożyć  dziewięćdziesiątki  lub  setki?  –  powiedział  Yao.
„Spójrzmy  na  Jiang  Zemina,  ma  prawie  100  lat.  Na  rynku
chińskim istnieje duże zapotrzebowanie na narządy” – dodał,
odnosząc się do byłego przywódcy KPCh.

Chiny przodują na świecie w wykonywaniu przeszczepów narządów,
ale  Yao  podał  w  wątpliwość  źródło  pozyskiwania  narządów
w kraju, w którym nie ma przejrzystego i legalnego programu
pozyskiwania organów.

Niedotrzymana obietnica
W  2010  roku  WRIC  wystąpiła  z  inicjatywą,  w  ramach
której przyznawano miesięczną pomoc w wysokości 300 juanów
(47,16 USD) na dziecko w wieku szkolnym oraz 500 juanów (78,59
USD) na ucznia szkoły średniej lub studenta. Inicjatywa była
wspierana przez Fundację Clintona, a jej budżet wynosił 200



milionów dolarów.

Jednak wtedy zainterweniował reżim komunistyczny.

WRIC  została  powiadomiona,  że  reżim  sam  zapewni  każdemu
potrzebującemu dziecku 600 juanów (94,28 USD) miesięcznie.

„Oto,  jak  paskudny  jest  ten  reżim.  Nie  robi  nic  dobrego
i zabrania innym robić to, co słuszne” w obawie, że straci
twarz przed zagraniczną organizacją, stwierdził Yao.

Jednak  po  upływie  ponad  roku  reżim  wciąż  nie  przeznaczył
na ten cel ani grosza, powiedział. Dyrektor w Ministerstwie
Spraw Obywatelskich wyjaśnił Yao, że rząd debatuje nad tym,
„jak rozdysponować fundusze”.

Yao ubolewał, że w ostatecznym rozrachunku cierpią na tym
dzieci. „Czy te dzieci mogą nie jeść przez rok lub dwa lata?”
– powiedział. W końcu przyznano jakieś pieniądze, ale nie były
one wypłacane na bieżąco. Yao uważa, że nawet gdyby fundusze
były dostępne specjalnie dla dzieci, większość z tych funduszy
zostałaby rozkradziona przez skorumpowanych urzędników.

Dysydent powiedział, że jego działalność, którą wykonywał jako
wolontariusz,  przeraziła  reżim.  KPCh  uznała  go  za  wroga
z  powodu  jego  działalności  charytatywnej  we  WRIC.  Wiele
wolontariuszek  opuściło  fundację  z  powodu  gróźb  ze  strony
reżimowych funkcjonariuszy bezpieczeństwa publicznego.

„Logika partii jest prosta: Tylko sama partia jest dobra;
jeśli ktoś inny jest dobry, to znaczy, że partia jest zła.
Dlatego  na  terytorium  Komunistycznej  Partii  Chin  nie  ma
miejsca dla żadnego dobrego człowieka” – powiedział.

Yao użył jako przykładu prześladowania wyznawców Falun Gong
w dzisiejszych Chinach.

Falun  Gong,  znane  również  jako  Falun  Dafa,  jest  praktyką
duchową  obejmującą  ćwiczenia  medytacyjne  i  zestaw  nauk
moralnych  skupionych  na  zasadach  prawdy,  życzliwości



i  cierpliwości.  KPCh  rozpoczęła  kampanię  prześladowań
przeciwko  Falun  Gong  w  1999  roku.

„Dlaczego  KPCh  miałaby  prześladować  Falun  Gong?  Ponieważ
miliony  chińskich  wyznawców  Falun  Gong  są  dobrymi  ludźmi.
To przeraża KPCh” – powiedział Yao.

Źródło: The Epoch Times

Kolejne ludobójstwo Chin: na
Rohingjach w Birmie

Stany Zjednoczone uznały ludobójstwo dokonane na Rohingjach
w Birmie, jednak nie uznały winy Chin

Analiza wiadomości

Po pięciu latach terroru wobec ludu Rohingja w Birmie (Mjanma)
rząd Stanów Zjednoczonych w końcu uznał to za ludobójstwo.
Sekretarz stanu Antony Blinken ogłosił tę decyzję 21 marca
w Muzeum Pamięci Holokaustu w Waszyngtonie.

Określenie tego mianem ludobójstwa trwało tak długo, ponieważ
Waszyngton nie chciał jeszcze bardziej popychać birmańskiego
reżimu w ramiona  Chin. Urzędnicy mieli nadzieję, że zamiast
tego  uda  im  się  uwolnić  birmańską  juntę  wojskową
z  nieliberalnych  objęć  Pekinu.

https://www.theepochtimes.com/the-industry-behind-child-trafficking-involves-organ-harvesting-activist_4266397.html
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https://www.nytimes.com/2022/03/20/us/politics/us-rohingya-genocide.html


Jednak  po  zamachu  stanu  w  lutym  2021  roku,  niecałe  dwa
tygodnie  po  zaprzysiężeniu  prezydenta  Joe  Bidena,
po  pogorszeniu  się  sytuacji  Rohingjów,  m.in.  po  kolejnych
morderstwach,  oraz  po  wojnie  rozpoczętej  przez  Rosję,
która zakrawa na nowe ludobójstwo na Ukraińcach, administracja
Bidena zmieniła zdanie.

Morderstwa,  gwałty,  okaleczenia,  tortury  i  palenie  wiosek,
do których dochodzi w birmańskim stanie Arakan od 2017 roku,
spowodowały  ucieczkę  aż  1,1  miliona  osób.  Ponad  900  tys.
mieszka obecnie w obozach dla uchodźców w Bangladeszu. Około
600 tys. jest uwięzionych w Birmie, gdzie w czasie konfliktu
grożą im poważne prześladowania ze strony reżimu wojskowego.

Być może obecny terror używany wobec Ukraińców, z których 10
milionów   uciekło  z  kraju  zamieszkanego  wcześniej
przez  zaledwie  44  mln  ludzi,  był  bodźcem  do  podjęcia
przez  Bidena  działań  w  sprawie  Rohingjów.  Właściwym
posunięciem  byłoby  nazwanie  przemocy  Rosji  wobec  państwa
ukraińskiego  i  ludności  Ukrainy  –  którą  prezydent  Rosji
Władimir Putin chciałby wymazać – ludobójstwem.

Rozpoznajemy  ludobójstwo,  gdy  je  widzimy,  a  nienazywanie
tak masowych form przemocy wobec ludności cywilnej tym, czym
są,  daje  światu  wymówkę,  by  nie  podejmować  działań
i nie przyjmować odpowiedzialności za zapewnienie ochrony.

Ludobójstwa Rohingjów i Ukraińców dołączają do innych, które
obecnie  mają  miejsce  wobec  Tigrajów  w  Etiopii,  Ujgurów,
Tybetańczyków  i  Falun  Gong  w  Chinach.  Nie  wszystkie  te
ludobójstwa są obecnie uznawane.

Należy  jednak  zauważyć,  że  wszystkie  one  mają  najlepszą
ochronę  ze  strony  Pekinu.  Wszystkie  dyktatorskie  reżimy
stosujące  ludobójstwo  wiedzą,  że  Komunistyczna  Partia
Chin (KPCh) – która dąży do „oczyszczenia” swojej populacji
z  wszelkiej  różnorodności  religijnej  i  językowej  na  rzecz
nie tylko chińskiego komunizmu, ale komunizmu Han pod rządami

https://www.wilsoncenter.org/blog-post/hidden-parallels-impact-beijings-policies-rohingya-crisis
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jednego człowieka: przywódcy KPCh Xi Jinpinga – jednocześnie
popiera  „prawo”  innych  reżimów  do  podobnego  tłumienia
różnorodności  w  ich  społeczeństwach.

W ten sposób KPCh eksportuje swoją akceptację dla ludobójstwa
do państw rządzonych przez dyktatury, na które ma wpływ, czyli
oczywiście do Rosji, Birmy i Etiopii. Kto wie, jakie inne
kraje  Pekin  zachęca  teraz  poprzez  swoją  „realistyczną”
politykę  zagraniczną,  która  ignoruje  etykę,  normy  i  prawa
człowieka,  do  angażowania  się  w  ludobójstwo.  Może  to  być
Arabia  Saudyjska,  Iran  lub  Syria.  Mogą  to  być  również
Filipiny. Wszystkie te kraje prowadziły szczególnie brutalną
politykę wewnętrzną i zagraniczną.

Dla  KPCh  liczy  się  przede  wszystkim  władza,  a  ma  jej
pod dostatkiem, by szerzyć chaos i próżnię przywódczą na całym
świecie,  w  którą  może  wkroczyć  i  „uratować  sytuację”,
proponując  siebie  jako  „mediatora”.  Według  przewodniczącego
Mao  Zedonga  władza  wyrasta  z  lufy  karabinu,  a  Xi
urzeczywistnia  to  teraz  na  poziomie  globalnym,  zachęcając
do masakr i ludobójstwa zarówno własnej ludności, jak i innych
narodów.

W  kwestii  represji  wobec  Rohingjów  Chiny  pracowały
nad powstrzymaniem ONZ przed sankcjami, które w przeciwnym
razie mogłyby zostać nałożone na birmański reżim.

„Agresywne  wsparcie  i  obrona  armii  Mjanmy  przez  Chiny
na forach międzynarodowych, takich jak ONZ, zapewnia reżimowi
dyplomatyczną osłonę” – twierdzi Rachel Lambert z Programu
Azjatyckiego w waszyngtońskim Wilson Center.

Broniąc  birmańskiego  reżimu,  Pekin  sprawia,  że  ludobójstwo
Rohingjów staje się jego udziałem.

Lambert zauważyła w artykule z 2022 roku, że Chiny próbują
nawet  wykorzystać  kryzys,  by  sprzedawać  Birmie  swoje
eksportowe produkty rozwojowe i uniknąć precedensu związanego
z  odpowiedzialnością  za  zapewnianie  ochrony  przeciwko

https://www.wilsoncenter.org/blog-post/hidden-parallels-impact-beijings-policies-rohingya-crisis


ludobójstwu.

„Chiny z pewnością mają ekonomiczne i geostrategiczne interesy
w Mjanmie: mają tam duże inwestycje i naturalnie sprzeciwiają
się zwiększaniu wpływów innych państw u bliskiego sąsiada” –
twierdzi Lambert.

„Jednak wydaje się, że ingerencja Pekinu w trudną sytuację
Rohingjów  wynika  przede  wszystkim  z  obaw  o  stworzenie
precedensów, które mogłyby wpłynąć na jego własną politykę
wewnętrzną, zwłaszcza w Xinjiangu”.

Podczas podróży chińskiego ministra spraw zagranicznych Wanga
Yi do Birmy w styczniu 2021 roku, minister obiecał Birmie
wsparcie  w  kwestii  Rohingjów  i  innych  kwestii  etnicznych,
a także postęp w realizacji birmańskich projektów rozwojowych,
które są korzystne dla Pekinu.

Oba  reżimy  zgodziły  się  rozpocząć  badania  nad  możliwym
połączeniem  kolejowym  pomiędzy  birmańskim  portem  Kyaukphyu
a Mandalaj, drugim co do wielkości miastem kraju. W ten sposób
Pekin  stara  się  jeszcze  bardziej  związać  Birmę  ze  swoją
gospodarką  poprzez  zadłużenie  konieczne  do  budowy  linii
kolejowej oraz dodatkowego połączenia kolejowego z prowincją
Yunnan. Chiny posiadają już sieć rurociągów, które przesyłają
ropę i gaz do Yunnanu z Zatoki Bengalskiej.

Już w 2018 roku United States Institute of Peace zauważył,
że Pekin chroni Birmę przed sankcjami ONZ. Według USIP reżim
KPCh „zapewniał dyplomatyczne i materialne wsparcie dla jej
postępowania z tzw. atakami terrorystycznymi [Rohingjów]”.

Walka  z  terroryzmem  była  wymówką  Birmy  dla  ludobójstwa
Rohingjów, tak jak była wymówką KPCh dla ludobójstwa Ujgurów.

Podobnie  jak  w  przypadku  innych  okrucieństw,  ludobójstwo
dokonane na Rohingjach ściągnęło na Birmę globalną krytykę
i zmusiło rząd do rzucenia się w ramiona Chin. Znając tę
prawidłowość, Pekin miał wszelkie powody, aby wspierać Birmę

https://asia.nikkei.com/Politics/International-relations/China-backs-Myanmar-on-Rohingya-response-with-eye-on-Biden
https://www.usip.org/publications/2018/09/chinas-role-myanmars-internal-conflicts


w  jej  represjach,  włączając  w  to  obietnice  handlu
zagranicznego  i  wsparcia  dyplomatycznego  na  forum  ONZ.

Już dawno temu nadszedł czas, aby świat dostrzegł, że KPCh
ma  przerażający  wpływ  na  pokój  i  prawa  człowieka
nie  tylko  w  Chinach,  ale  na  całym  świecie,  od  Europy
przez  Afrykę,  po  Azję  Południowo-Wschodnią.  Kiedy
to zrozumiemy, świat będzie mógł wreszcie zacząć podejmować
skuteczne  działania  w  swojej  obronie,  w  tym  poprzez
zwiększenie  sankcji  gospodarczych  wobec  Pekinu.

Źródło: The Epoch Times

Chiny  coraz  bardziej
zdeterminowane  na
zacieśnianie więzi z Rosją

Pekin i Moskwa są „bardziej zdeterminowane”, aby zacieśnić
obustronne więzi i rozszerzyć współpracę, powiedział minister
spraw  zagranicznych  Chin  Wang  Yi  po  spotkaniu  ze  swoim
rosyjskim  odpowiednikiem  Siergiejem  Ławrowem  we  wschodnich
Chinach.

Podczas  pierwszego  osobistego  spotkania  od  czasu
inwazji  Rosji  na  Ukrainę  Wang  powiedział  Ławrowowi,
że stosunki między Moskwą a Pekinem „wytrzymały nowe próby
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międzynarodowych  zawirowań”  i  nadal  podążają  we  właściwym
kierunku.

„Chiny są gotowe do współpracy z Rosją, aby przenieść stosunki
chińsko-rosyjskie na wyższy poziom w nowym obszarze pod egidą
kluczowego  konsensusu  osiągniętego  przez  głowy  państw  obu
krajów”  –  powiedział  Ławrowowi  Wang,  jak  podało  chińskie
Ministerstwo Spraw Zagranicznych.

Rosja rozpoczęła atak na Ukrainę nieco ponad miesiąc temu
i  zwróciła  się  do  Chin  o  wsparcie,  gdyż  jej  posunięcie
pociągnęło  za  sobą  eskalację  sankcji  gospodarczych
ze  strony  Zachodu.

Przed  spotkaniem  rosyjskie  Ministerstwo  Spraw  Zagranicznych
opublikowało  nagranie  wideo,  na  którym  Ławrow  zdaje  się
sugerować  wizję  budowy  nowego  porządku  świata  wspólnie
z Chinami. „My, razem z wami i naszymi sympatykami, będziemy
dążyć  do  wielobiegunowego,  właściwego  i  demokratycznego
porządku świata” – powiedział.

Chińskie  media  państwowe  pokazały,  jak  podczas  spotkania
w mieście Huangshan obaj urzędnicy „przybili piątkę” łokciami,
stojąc na tle swoich flag narodowych.



Minister spraw zagranicznych Rosji Siergiej Ławrow spotkał się
ze swoim chińskim odpowiednikiem Wangiem Yi podczas swojej
pierwszej wizyty w Chinach po rozpoczęciu przez Moskwę inwazji
na Ukrainę w lutym br., Huangshan, prowincja Anhui, Chiny,
30.03.2022 r. (STR/CCTV/AFP via Getty Images)

Obie  strony  zgodziły  się  wzmocnić  swoje  strategiczne
partnerstwo i mówić o sprawach światowych „jednym głosem” –
jak  podaje  oświadczenie  Ministerstwa  Spraw  Zagranicznych
Rosji.

„Oto,  co  się  dzieje,  gdy  wielokrotnie  okazujesz  słabość
na  arenie  światowej”  –  powiedziała  Elise  Stefanik
(Republikanka  z  Nowego  Jorku)  w  wywiadzie  dla  „The  Epoch
Times”. „Nasi przeciwnicy nabierają śmiałości”.

„Te doniesienia, że Chiny i Rosja są zdecydowane rozszerzyć
współpracę,  podczas  gdy  Władimir  Putin  kontynuuje
swoje ludobójstwo na Ukrainie, są bardzo niepokojące” – dodała
Stefanik.

Chiński przywódca Xi Jinping i prezydent Rosji Władimir Putin



zadeklarowali  partnerstwo  „bez  granic”  kilka  tygodni
przed inwazją Moskwy. Od czasu rozpoczęcia wojny Pekin odmówił
potępienia  inwazji  i  potwierdził  swoje  „solidne  jak
skała”  więzi  z  Rosją,  co  jest  powszechnie  postrzegane
jako  ciche  poparcie  dla  Moskwy.

Jednocześnie  odmawiając  przyłączenia  się  do  zachodnich
sankcji  nałożonych  na  Kreml,  reżim  obiecał  kontynuować
normalne  stosunki  handlowe  z  tym  krajem,  ponieważ  sankcje
i rozmyślny bojkot z Zachodu zagroziły Rosji głęboką recesją.

Według amerykańskich danych wywiadowczych Pekin sygnalizował
gotowość do udzielenia wojskowego i gospodarczego wsparcia dla
rosyjskich działań wojennych. Podczas niedawnego wirtualnego
spotkania  prezydent  Joe  Biden  zagroził  Xi
bliżej nieokreślonymi „konsekwencjami”, jeśli Pekin zdecyduje
się na takie działanie. Później jednak podkreślił, że „nie
wysunął żadnych gróźb”.

Prezydent Stanów Zjednoczonych Joe Biden podczas wirtualnego
spotkania  z  przywódcą  Chin  Xi  Jinpingiem,  Sala  Roosevelta
w Białym Domu, Waszyngton, 15.11.2021 r. (Mandel Ngan/AFP via
Getty Images)

Chińscy  urzędnicy  odmówili  bezpośredniego  potwierdzenia  lub



zaprzeczenia zarzutom, że Pekin może pomagać Rosji.

„Chiny  i  Rosję  łączy  wzajemne  zapotrzebowanie  na  zasoby
naturalne  oraz  wspólna  uraza  do  Stanów  Zjednoczonych”  –
powiedział  gazecie  „The  Epoch  Times”  Russ  Fulcher
(Republikanin  z  Idaho).

Niemniej  uważa  on,  że  partnerstwo  obu  krajów  nie  jest
tak  silne,  jak  się  to  przedstawia.

„Rosja i Chiny nadal toczą poważne spory graniczne i byłoby
zaskakujące,  gdyby  Chiny  zniechęciły  się  do  handlu
z gospodarką Stanów Zjednoczonych wartą 21 bilionów dolarów
na  rzecz  alternatywy  w  postaci  Rosji  wartej  1,5  biliona
dolarów” – powiedział Fulcher.

Amerykańscy  urzędnicy  zauważyli,  że  Chiny  wydają  się
przestrzegać zachodnich sankcji, i ostrzegli chińskie firmy
przed  poważnymi  reperkusjami,  jeśli  będą  pomagać  Rosji
w omijaniu sankcji. Co najmniej dwa wspierane przez Chiny
banki wstrzymały pożyczki dla Rosji i Białorusi w związku
z wojną na Ukrainie.

Niektórzy analitycy sugerują, że Pekin wykorzysta okazję, jaką
stwarza  izolacja  Moskwy,  aby  wzmocnić  swoje  powiązania
gospodarcze  z  państwem-pariasem.  Niedawne  wystąpienie
chińskiego ambasadora również wskazuje na to, że Pekin może
postrzegać kryzys jako szansę.

Zhang  Hanhui,  ambasador  Chin  w  Rosji,  wezwał  chińskich
biznesmenów w tym kraju, aby „nie tracili czasu” na działania
dostosowawcze i aby „wypełnili pustkę” na rosyjskim rynku.

Nie  wspominając  o  sankcjach  nałożonych  na  Moskwę,  Zhang
powiedział, że „duże przedsiębiorstwa stoją w obliczu wielkich
wyzwań, a nawet zakłóceń w łańcuchach płatności i dostaw”, co
było  oczywistym  odniesieniem  do  exodusu  zachodnich  firm
z Rosji.



„To  jest  właśnie  czas  dla  naszych  prywatnych,  średnich
i  małych  przedsiębiorstw,  aby  odegrały  swoją  rolę”  –
powiedział  Zhang  cytowany  przez  propekińskie  stowarzyszenie
w Moskwie.

Tymczasem  jeden  z  dyrektorów  chińskiej  państwowej  firmy
energetycznej  Sinopec  powiedział  w  poniedziałek,  że  będzie
nadal kupować ropę naftową i gaz od Rosji.

„Zakładam, że Chiny będą się starały wyciągnąć z tej sytuacji
wszelkie możliwe korzyści, ale nadal będą zajmować milczące
stanowisko,  otwarcie  nie  akceptując  tej  sytuacji,  ale  też
nie wspierając jej” – powiedział Fulcher.

Źródło: The Epoch Times

Tresura

Gdyby rosyjski prezydent Putin nie został uznany przez Senat
Stanów  Zjednoczonych  za  zbrodniarza  wojennego  to  mógłby
ubiegać się o Nagrodę Nobla w dziedzinie medycyny za położenie
kresu epidemii koronawirusa. Wprawdzie chyba nie miał takiego
zamiaru, ale niekiedy, a chyba nawet dość często, wielkie
osiągnięcia w dziedzinie medycyny bywają dziełem przypadku –
jak  to  miało  miejsce  przy  wynalezieniu  penicyliny  przez
Fleminga.  Toteż  wprawdzie  Putin  chciał  wywołać  wojnę  na
Ukrainie, żeby ją „zdemilitaryzować” i „zdenazyfikować”, ale
stworzył w ten sposób znakomitą okazję do zakończenia epidemii
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koronawirusa, z którą już nie bardzo było wiadomo, co dalej
robić. Toteż nawet taki jastrząb epidemiczny, jak pan minister
Niedzielski oświadczył niedawno, że do koronawirusa musimy sie
przyzwyczaić tak samo, jak do grypy, a od 28 marca zniósł
wszystkie obostrzenia, które 27 marca jeszcze były absolutnie
konieczne. Podobnie było w Związku Sowieckim za Gorbaczowa,
który pewnego dnia rozkazał, by nazajutrz wszyscy myśleli już
„po nowemu”. I tak się stało; kładąc się spać jeszcze myśleli
po staremu, a gdy się obudzili, już myśleli po nowemu. Skoro
jednak pan minister Niedzielski twierdzi, że do koronawirusa
powinniśmy się przyzwyczaić tak samo, jak do grypy, to warto
postawić pytanie, dlaczegóż to od razu nie zaczęliśmy się
przyzwyczajać? Po dwóch latach nie tylko bylibyśmy znakomicie
przyzwyczajeni, ale w dodatku uniknęlibyśmy wszystkich szkód,
jakie walka z koronawirusem wyrządziła w gospodarce, edukacji,
kulturze, a nawet – w ochronie zdrowia. Wynika z tego, że owe
obostrzenia tak naprawdę z medycyną nie miały wiele, albo
nawet nic wspólnego, natomiast stały się znakomitym narzędziem
do tresowania całych narodów do zachowań stadnych. Ponieważ
jednak w miarę upływu czasu koronawirus przestał już robić
takie wrażenie, jak na początku, a szkody były jak najbardziej
prawdziwe, wojna Rosji z Ukrainą przyszła w samą porę, by
właśnie ją wykorzystać w charakterze narzędzia do tresowania
całych  narodów  do  zachowań  stadnych  –  co  prawda  już  nie
wszystkich, jak to było w przypadku koronawirusa, a tylko
niektórych – ale w dzisiejszych czasach nie ma co grymasić. A
których  „niektórych”  narodów?  Odpowiedź  jest  jasna;  tych,
które podlegają Stanom Zjednoczonym. Stany Zjednoczone bowiem
nie  tylko  jednym  susem  znalazły  się  w  awangardzie
organizatorów  tresury  do  zachowań  stadnych,  ale  również
wykorzystały tę okazję do mocnego uchwycenia za twarz całej
Europy, to znaczy – niezupełnie całej, tylko tej Zachodniej i
Środkowej.

W przypadku tamtej tresury chodziło o wzbudzanie na rozkaz
uczucia  paniki,  a  w  przypadku  tej  nowej,  chodzi  o  stadne
wzbudzanie  moralnego  oburzenia.  Różnica  jest  niewielka,  bo



panika, czy oburzenie, to rzecz drugorzędna, bo najważniejsze
są zachowania stadne, dzięki którym będzie można albo całą
ludzkość, albo chociaż jej część, zapędzić do wspólnej obory,
gdzie  będzie  można  ją  eksploatować  w  charakterze  trzody
użytkowej.  Bardzo  ładnie  rozwija  tę  rzecz  Klaus  Schwab  w
swojej pracy o „Wielkim Resecie”. Toteż teraz pierwszorzędni
fachowcy  od  kreowania  masowych  nastrojów,  rozpalają  do
białości  nie  tylko  uczucie  moralnego  oburzenia,  ale  też
patriotyzmu,  pojmowanego  jako  pragnienie  jak  najszybszego
wprowadzenia do wojny własnego kraju. Wzorem tej patriotycznej
postawy  jest  niewątpliwie  Naczelnik  Państwa  Jarosław
Kaczyński,  który  podczas  wyprawy  kijowskiej  wpadł  na
„koncepcję”  wysłania  na  Ukrainę  uzbrojonej  po  zęby  misji
pokojowej NATO. Ale kraje przewidujące i poważne właśnie się
od tej „koncepcji” zdystansowały, najwyraźniej zdając sobie
sprawę, że narodziła się ona w głowie Naczelnika Państwa w
momencie,  gdy  akurat  śnił  swój  sen  o  szpadzie,  ale
najwyraźniej  nie  dostrzegły  powodów,  by  wraz  z  Polakami
popełnić samobójstwo. Co innego Nasz Najważniejszy Sojusznik.
Ten natychmiast, skoro sztuczka z samolotami się nie udała,
zwęszył kolejną okazję do wypuszczenia lekkomyślnych Polaków
na  wojnę.  Jestem  tedy  pełen  obaw,  że  prezydent  Biden  nam
„pozwoli”  na  utworzenie  wspomnianej  misji  pokojowej,
oczywiście zastrzegając z naciskiem, że będzie to „suwerenna
decyzja” Polski, z którą USA nie mają nic wspólnego.

Ale chociaż rząd „dobrej zmiany” wraz z prezydentem Dudą,
uczestniczy w rozpalaniu oburzenia moralnego i specyficznego
patriotyzmu  do  białości,  to  emocjonalne  rozhuśtywania
społeczeństwa musi jakoś zwrotnie działać również i na nich,
bo coraz częściej sprawiają wrażenie, jakby tracili kontakt z
rzeczywistością. Oto pan prezydent Duda właśnie oświadczył,
nawiasem mówiąc, plagiatując Kornela Ujejskiego, a konkretnie
– jego wiersz „Maraton”, w którym czytamy m.in: „O, kraj to
mały  niby  szyba  tarczy  lecz  na  grób  wrogom  przecież  go
wystarczy” – że „nasza ojczyzna jest dość rozległa by pochować
wrogów.”



Konrad Lorenz twierdził, że zwierzęta dysponujące naturalną,
śmiercionośną bronią, jak np. kły, rogi lub pazury, bardzo
rzadko zadają sobie śmierć w walce. Kończy się ona bowiem, gdy
jeden z walczących osobników dojdzie do wniosku, że przeciwnik
jest silniejszy i ratuje się ucieczką, a tamten już za nim nie
goni.  Tymczasem  zwierzęta  taką  śmiercionośną  bronią  nie
dysponujące,  jak  np.  synogarlice,  walczą  ze  sobą  aż  do
śmierci, to znaczy – dopóki jedna drugiej nie zadziobie. Toteż
nic  dziwnego,  że  prezydent  Duda  przemawia  coraz  bardziej
buńczucznie, a premier Morawiecki rozstawia po kątach całą
Europę,  na  co  tamta  wyrozumiale  mu  pozwala,  najwyraźniej
zdając sobie sprawę, że jest jakiś nienaturalnie pobudzony.
Byłoby to nawet zabawne, gdyby nie okoliczność, że ta utrata
kontaktu  z  rzeczywistością  może  doprowadzić  do  tragedii  w
postaci wciągnięcia Polski do wojny z Rosją, w której nasi
sojusznicy  mogą  zareagować  zgodnie  z  art.  5  traktatu
waszyngtońskiego i sporządzą ostry protest. Państwa poważne
bowiem  wiedzą,  że  najlepsza  jest  wojna  prowadzona  cudzymi
rękami,  a  w  tym  celu  trzeba  tylko  znaleźć  kandydatów  na
samobójców.  W  tej  sytuacji  tresura  przyzwyczajająca,  albo
nawet  wymuszająca  zachowania  stadne,  staje  się  narzędziem
nieocenionym, zwłaszcza gdy tresowani nie zdają sobie z tego
sprawy i myślą, że to wszystko naprawdę.

Zresztą nie tylko w takich sprawach. Właśnie niezawisły sąd w
Gdańsku w osobie niezawisłego sędziego Tomasza Jabłońskiego,
skazał na 20 godzin miesięcznie prac społecznych i 5 tys. zł
nawiązki  na  uchodźców  z  Ukrainy  właściciela  ciężarówki  na
której  były  ucieszone  informacje  o  edukowaniu  dzieci  do
masturbacji,  wyrażaniu  zgody  na  spółkowanie  oraz  „różnych
doświadczeń seksualnych”. Niezawisły sędzia Tomasz Jabłoński
uznał to za myślozbrodnię „homofobii”, z czego wynika, ze
tresura do zachowań stadnych nie dotyczy tylko patriotyzmu,
ale  również  posłuszeństwa  wobec  sodomczyków  oraz  osobników
doznających dreszczyków przy edukowaniu cudzych dzieci.

Stanisław Michalkiewicz

http://www.michalkiewicz.pl/tekst.php?tekst=5152


NIE dla WHO! TAK dla Polski!

Niestety,  nasza  uwaga  od  realnego  zagrożenia,  jakim  jest
podpisanie tego traktatu i oddanie władzy nad naszym zdrowiem
pod  kontrolę  WHO,  została  odwrócona  sytuacją  za  wschodnią
granicą, ale nie zpominajmy o przyszłosći Polski i Polków.

PODPISZ PETYCJĘ on line.

Działaj też w „realu”!

POBIERZ TABELĘ DO ZBIERANIA PODPISÓW i zbieraj podpisy wśród
rodziny, znajomych, w pracy – zachęć innych do zapoznania się
z tym problemem.

Pobierz ulotkę – poniżej:

Pobierz  ulotkę,  wydrukuj,  rozdaj!  Wersja  PDF  do  pobrania:
TUTAJ (w trakcie przygotowania)

https://ocenzurowane.pl/nie-dla-who-tak-dla-polski/
https://www.petycjeonline.com/nie_dla_traktatu_who
https://psnlin.pl/storage/uploads/newsy/tabela-nie-dla-who-podpisy.pdf




Więcej o wszelkich działaniach:



https://psnlin.pl/news,nie-dla-traktatu-who-sprzeciw-spoleczny
,134.html

https://psnlin.pl/news,nie-dla-traktatu-who-sprzeciw-spoleczny,134.html
https://psnlin.pl/news,nie-dla-traktatu-who-sprzeciw-spoleczny,134.html

